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Wndczej „M ateria łów  do dz ie jów  now oży tnych  Z iem  Z achodn ich” pod w spó lnym  
tytu łem : „W alka o u trzy m an ie  narodow ośc i po lsk ie j n a  M azu rach  w  p ierw szej po - 
io\vie X IX  w .“ W praw dzie  tom  p ierw szy  zaw iera łby  pew ną (choć do całości s to su n ­
kowo d robną) ilość m a te ria łó w  odnoszących się rów nież  do  W ielkopolski, Pom orza
1 Ś ląska, lecz ze w zględu n a  ogólne znaczen ie  p u b lik ac ji G izew iusza n ie  m ożna ich  
W yeliminować n aw et w  w y p ad k u  od stąp ien ia  od d ru k u  system em  fo to typ icznym .

W Ł A D Y S Ł A W  C H O JN A C K I

PO LSK O ŚĆ  PO W IA TU  BYTO W SKIEG O  *

„L udność po lska  K aszubszczyzny p rzec iw staw ia ła  się d łu g o trw ałe j naw ałn icy  
Germańskiej i obron iła  ty lko  z tru d em  i w ysiłk iem  sw ą narodow ość" — pow iedzia ł 
Wielki działacz lu d u  w arm ińsk iego  i kaszubskiego, nauczyciel J a n  B au e r na w ie lk im  
Wiecu m łodzieży po lskiej z N iem iec w e w si Z akrzew ie  (pow. złotow ski) w  r . 1931.

W alka lu d u  pom orskiego o p raw o  do życia i sam odzielnej egzystencji rzeczy­
wiście by ła  d ługa, uciążliw a i k rw aw a. L udność po lska  coraz b a rd z ie j się p rze rze ­
dzała, tw orząc s ta le  zm nie jsza jące  się w ysepki, i powoli p rzesuw ała  s ię  na  w schód. 
N ajsiln iejszą s trażn icą  polskości n a  Pom orzu Z achodnim  okazał się p o w ia t by tow ski.

Z iem ia by tow ska w raz  z pow ia tem  lębo rsk im  początkow o racze j b y ła  zw iązana
2 Pom orzem  G dańsk im , a le  później, n a  sk u tek  ró żn y ch  kolei losów, znalaz ła  się 
W g ran icach  Pom orza Szczecińskiego i w  jego  też ram ach  w róciła  w  r. 1945 w  g ran ice  
Państw a polskiego.

W zm ożona fa la  germ an izacy jna  ogarnęła  tę  ziem ię w  czasach p anow an ia  F ry ­
deryka II . R ząd p ru sk i a sy g n u je  pow ażne kw oty  na  osadn ic tw o  n iem ieckie, w y d a je  
Ustawę, że gospodarstw a ro lne  m ogą być odstępow ane ty lko  osobom  pochodzenia 
niem ieckiego, bezw zględnie w prow adzony  za s ta je  język  n iem iecki jak o  urzędow y. 
U suw ano tak że  często polskich  chłopów  z lepszych ziem, aby  tam  osadzić ro ln ików  
niem ieckich, jak  to  m iało m iejsce w e w si Ugoszcz, gdzie 7 ro ln ikom  polsk im  w ładze 
n iem ieckie kaza ły  się p rzen ieść na  gorsze g ru n ty , a n a  ich m iejsce osiedliły  20 ch ło­
pów n iem ieckich  J.

Do akc ji germ an izacy jne j m iały  służyć także  szkoły ludow e, k tó re  zostały  zało­
żone p raw ie  w e w szystk ich  w iększych w ioskach  pow iatu . U czono i w ychow yw ano tu  
W yłącznie w  języku  n iem ieck im  i d uchu  p rusk im . D la w yksz ta łcen ia  sp ec ja ln y ch  
niem ieckich  k a d r  nauczycieli szkół e lem en ta rn y ch  w  B ytow ie zostało  w  X IX  w. 
Założone sem in ariu m  nauczycielsk ie  (1850 r.).

W  tym  czasie n as tęp u je  tak że  co raz  w iększe ro zd rab n ian ie  m a ją tk ó w  sz lach ty  
Pom orskiej, k tó ra  przez F ry d e ry k a  II  zo stała  pozbaw iona daw nych  przyw ilejów . 
W czasie p anow an ia  k s iążą t b ran d en b u rsk ich  sz lach ta  zajm ow ała jeszcze około 
1/8 iem i, a za czasów  p anow an ia  F ry d e ry k a  i w  w. X IX  w iększość je j p rz e d s ta ­
wicieli pod w zględem  ilości posiadanej ziem i zrów nała  się z chłopam i. D użo sz lach ty  
kaszubsk iej poszło także  na  służbę rz ą d u  prusk iego , w ielu  z n ie j zostało  w yższym i 
U rzędnikam i i o ficeram i p ru sk im i (np. p ru sk i m arsza łek  polny Y ork  von W arten - 
t>urg). Sporo  synów  szlach ty  kaszubsk ie j k ształciło  się w  ko rp u s ie  k ad e tó w  w  S łu p ­
c u  o raz  na un iw ersy te tach  p rusk ich . D la dobrych  posad sz lach ta  pom orsko -kaszub -

* Artykuł opracowany na podstawie następujących żródel: akta rejencji koszalińskiej 
1 szczecińskiej, akta procesu Bauera, akta Towarzystwa Szkolnego oraz na niektórych opraco­
waniach niemieckich, jak O h l e ,  B r o n i s c h  i T e i c h m u l l e r .  Kreis Butów, 1938: 
|  c h a 11 o n, Die Finanzpolitik der polnischen Minderheit. in Deutschland 1931; F e  t z n  e r , Die 
“lawinzen und Lebakaschuben — Berlin 1899, zachowanych egzemplarzy czasopism polskich, 
/Wychodzących w Niemczech w tych czasach, oraz na podstawie świadectwa osób, żyjących  
w czasach pruskich w pow. bytowskim.

1 S c h a t t o n ,  Die Finanzpolitik der polnischen Minderheit in Deutschland. Berlin 1931, 
°raz O h l e ,  T e i c h m U l l e r ,  B r o n i s c h ,  Kreis Biitow, 1938.
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ska  w y rzek ła  s ię  sw ej narodow ości, p rze ję ła  język  i k u ltu rę  p ru sk ą , z n iej potem 
rek ru to w a ło  się w ie lu  zaw ziętych  haka ty s tów .

Polskość n a  ziem i bytow iskiej zachow yw ali g łów nie chłopi, k tó rzy  n ie  tylko 
u trzy m ali sw ój s ta n  po siad an ia  ziemi, a le  tak że  p o tra fili w ykupyw ać ziem ię 
osadn ików  n iem ieckich . N a początku  X IX  i w  pew nych  okresach  X X  w. nabyw ali 
oni od N iem ców  ro czn ie  100 do 500 ha.

P rzy  końcu  X IX  i na początku  X X  w. n a s tęp u je  rozbudzenie  św iadom ości naro ­
dow ej ludności kaszubsk ie j. P ow ażną ro lę odeg ra li w  te j akc ji także  robotn icy . W tym 
okresie  ro zw in ą ł się  w  B ytow ie w  pew nej m ierze  p rzem ysł ( ta r ta k i, m łyny, fab ryk i 
m aszyn  ro ln iczych , tk ac tw o  itp .); pow ażna ilość ro bo tn ików  p racow ała  w  lasach  i na 
robo tach  publicznych . S pora  ilość b iednej m łodzieży ch łopsk iej w yjeżdżała  także 
d la  zarobku  w  g łąb  N iem iec. R obotnicy , k tó rzy  w yjeżdżali do w iększych  ośrod­
ków  przem ysłow ych N iem iec zachodnich, zaczęli stopniow o w chłan iać h as ła  m ark si­
stow skie , rodziła  się  w  nich  św iadom ość k lasow a. P oniew aż w a rs tw ą  posiadającą 
by li tu  p raw ie  w y łączn ie  N iem cy, w a lk a  o w yzw olen ie  społeczne łączy ła  się tu  zaw sze 
z  w alk ą  o w yzw olen ie  narodow e.

W śród ludności chłopskiej i robo tn iczej po jaw ia  się coraz w ięcej uśw iadom io­
nego a k ty w u  patrio tycznego , rozw ija  się  co raz  żyw sza ak c ja  społeczna, ośw iatow a
i k u ltu ra ln a . Szczególnie czynna działalność w  d u ch u  narodow ym  zaznaczyła sie 
w  okresie  bism arkow iskiego „ku ltu rkam pfu*1, k ied y  obok języka ojczystego zaa ta ­
k ow ane  zostały  także  uczucia re lig ijn e  ludności k aszubsk ie j (w ytw orzyło się w  tym  
czasie s iln e  zespolenie pojęć: P o lak  i k a to lik , N iem iec i p ro testan t).

W yrazem  n ieug ię tego  stan o w isk a  w  w alce  o m ow ę polską by ł s t r a jk  szkolny, 
k tó ry  jak o  p ro te s t p rzec iw  bezw zględnem u u su w an iu  języka polskiego ze szkoły objął 
w  1906 r. 70°/o dzieci po lsk ich  w  pow. by tow skim . R ząd p ru sk i b ru ta ln ie  u k a ra ł 
zarów no  s tra jk u ją c e  dzieci, ja k  i ich  rodziców  (kary  fizyczne i p ieniężne, zw alnianie 
z p racy , a resz ty  itp.), rozbudzonego  jed n ak  ducha narodow ego  s tłum ić  już n ie  zdołał- 
T acy rodzim i działacze, ja k  F ran c iszek  W era, J a n  S typ-R ekow sk i, S chróder, G ostom - 
ski, Cysew scy, B orzyszkow scy, W róblow ie, u m ie ją  tw a rd o  s tać  na  g runc ie  polskości, 
o rganizow ać p racę  u św iad am ia jącą  i  ag itow ać  na  k an d y d a tó w  po lsk ich  w  k am p a­
n iach  w yborczych do n iem ieck ich  ćiał ustaw odaw czych. D zięki tem u  na  lis tę  polską 
p ad a ła  zaw sze pow ażna ilość głosów  do- se jm iku  pow iatow ego, w ojew ódzkiego czy 
też L a n d tag u  p rusk iego  w  B erlin ie . W  la tach  1910— 1929 Polacy  osiągali do tysiąca 
głosów, a w  n iek tó ry ch  w siach , np. O sław ię D ąbrow ie, K łącznie , R ekow ie p raw ie  
w szystk ie  głoisy pad a ły  na lis ty  p o ls k ie 2.

Szczególnie w yrob ien ie  spo łeczno-narodow e pow ażnej części ludności polskiej 
pow . by tow skiego  uw idoczniło  się w  okres ie  w a lk i o je j p rzy łączen ie  do P o lsk i po 
p ierw szej w ojn ie  św iatow ej w  la ta c h  1918— 1920. D ziałacze polscy ziem i by tow skiej, 
ja k  F ranc iszek  W era, J a n  S typ-R ekow sk i, k o n tak to w ali się w  te j sp raw ie  z R adą 
L udow ą w  G dań sk u  (k tórej F ranc iszek  W era  by ł członkiem ) z działaczam i polskim i 
w  K ościerzynie i w  innych  pow iatach  p rzyg ran icznych , w ysy ła li sw ych  delegatów  
do Poznan ia , do kom isji a lianck ich  i do p rzedstaw ic ie li rz ąd u  tw orzącego się państw a 
polskiego.

L ud  polski ziem i pom orsk ie j n ie  zna laz ł p o parc ia  u tw órców  tr a k ta tu  w ersa l­
skiego — ziem ia b y tow ska  i lęborska  pozostała  w raz  z całym  Pom orzem  S zczecińsk im  
w  g ran icach  p ań s tw a  p ru sk iego  3.

R obotnicy  i  chłopi ziem i by tow sk ie j n ie  zrezygnow ali jed n ak  i te ra z  z w a lk i
o sw oje  p raw a. Z epchnięci na najgorsze  p laców ki gospodarcze, chłopi na  najm nie j 
u ro d za jn e  gleby, robotn icy  do najcięższej p racy , m ocno s ta li na g runc ie  narodow ości

3 Akta rejencji koszalińskiej z lat 1924—41, zestawienia wyników z wyborów w aktach 
wydziału oświaty rejencji.

’ Pomorze Zachodnie stanowiło po 1918 prowincję „Pommern", która dzieliła się na trzy 
rejencje: strzałowską, szczecińską i koszalińską (do tej należał także pow. bytowski).

Przegląd Zachodni, n r  3, 1957 Instytut Zachodni



M ateriały 135

Polskiej i rozpoczęli w  now ych w a ru n k a c h  w alkę  p rzede  w szystk im  o p raw o  do sw o­
bodnego rozw o ju  k u ltu ra ln eg o  i ośw iatow ego.

C oraz s iln ie j zaczynia się też budzić  uśw iadom ien ie  k lasow e. W B ytow ie ro zw ija ł 
S*Ę dość żyw o m ark sis to w sk i ru ch  robotn iczy : dz iała  tu  n a jp ie rw  p a r tia  socjaldem o­
kratyczna, po tem  Z w iązek S p a rta k u sa  i K om unistyczna  P a r t ia  N iem iec. P a r t ie  te  
Wywierały pow ażny w pływ  n a  robotn ików , a także  chłopów  polskich , zw łaszcza 
u b iedn ie jsze j ludności ch łopsk ie j, ja k  w  O sław ię D ąbrow ie, S tudzien icach  oraz 
^  m ieście B ytow ie, w idać coraz siln ie jszy  w p ływ  ideologii m arksis tow sk ie j. R obot­
nicy, p rzy b y w ający  do sw ych ro d z in n y ch  istron z ośrodków  okręgów  w ęglow ych, czy 
Przem ysłu m etalow ego i w łókienniczego, p rzynosili p ieśn i rew olucy jne, h a s ła  p a r ­
tyjne, zajm ow ali zdecydow aną postaw ę w obec k ap ita lis tów .

Z po lsk ich  działaczy robo tn iczych  n a  te ren ie  B y tow a znany  by ł F ry d e ry k  Ł u ­
gowski. P ra c u je  on  początkow o w  p a r t ii  socja ldem okratycznej, a le  gdy tam  zaczynaja  
Przeważać e lem en ty  opo rtun istyczne  i nacjona lis tyczne , p rzechodzi do K om unistycznej 
P a rtii N iem iec, gdzie zosta je  jed n y m  z najczynn ie jszych  działaczy. P rzez  dłuższy 
czas je s t p rzew odniczącym  g ru p y  p a r ty jn e j w  B ytow ie i m a pow ażne zasługi w  w alce 
Z bu rżu az ją  n iem iecką i w  u św iad am ian iu  n iem ieckiej i po lsk iej k la sy  robotn iczej, 
^  szerzen iu  idei w spó łp racy  robo tn ików  obu narodów .

Polscy ro bo tn icy  b ra li u d z ia ł w  w iecach, k tó re  szczególnie często  i b u rz liw ie  
odbyw ały się w  p ierw szych  la ta ch  pow ojennych , k iedy  szerzyło  się bezrobocie i nędza, 
a ze w szystk ich  k ra jó w  eu rope jsk ich  dochodziły odgłosy w a lk  rew olucyjnych , w  R o- 
Eii zaś pow sta ł p ierw szy rząd  robotn iczy .

W  ta jn y ch  ra p o r ta c h  po lic ji n iem ieckiej zn a jd u jący ch  się obecnie w  arch iw um  
szczecińskim , m am y w ielką ilość w iadom ości o zeb ran iach  robotn iczych  i rosnących  
^ P ły w ach  p a rtii . W rap o r tach  zn a jd u je  się sporo  nazw isk  działaczy  robo tn iczych
0 b rzm ien iu  polskim . S p raw a udziału  ro b o tn ik ó w  polskich  w  p racach  p a r tii  m a rk s i­
stowskich na  Pom orzu  Z achodnim  nie została  jeszcze szczegółowo opracow ana.

N a sk u tek  pod ję te j w alk i przez P o laków  i przez in n e  narodow ości, zam ieszku­
j e  p ań stw o  p ru sk ie , rząd  p ru sk i w y d a je  w  dn iu  31 X II 1918 r. rozporządzenie, 
'v m yśl k tó rego  m niejszości narodow e mogą o trzym yw ać nau k ę  w  języku  o jczystym  
^  szkołach n iem ieckich.

W alka o ję z y k  o ośw iatę po lską s ta ła  się w  ty m  czasie ośrodkiem  najżyw szych  
Zainteresow ań ludności pow. bytow skiego. D ziałacze społeczni p row adzili p racę  
U św iadam iającą, zb ie ra li podpisy , g rom adzili k siążk i do n au k i polskiej. N a jczynn ie j- 
szyrn w  te j akcji okazał się  F ranc iszek  W era, k tó ry  p rzew ędrow ał cały pow iat w zdłuż
1 Wszerz, p row adząc  pa trio ty czn ą  p racę  u św iadam iającą .

N iem ieckie jed n ak  w ładze re jen cy jn e  i p ro w inc jona lne  za w szelką cenę chcą 
Zniszczyć ślady  polskości na  Pom orzu Szczecińskim , u s iłu jąc  żyw y ru ch  narodow y 
^  ziem i by tow skiej kon ieczn ie  stłum ić  i zdusić, a p rzede  w szystk im  nie dopuścić 
do ożyw ienia polskiego życia k u ltu ra ln eg o . G dy z 13 m iejscow ości p o w ia tu  w płynęły  
do w ładz  p ru sk ich  w nioski o zaprow adzen ie  nau k i języka polskiego i ak c ja  ta  objęła 
Większość w si polskich, w ładze re jen cy jn e  chw yciły  się podstępnego  sposobu, k tó ry  
n^iał sparaliżow ać całą akcję : ośw iadczyły ludności po lsk ie j pow iatu , że je j język iem  
ojczystym  n ie  je s t język  polski, a le  język  kaszubsk i, w ięc m ogą udzielić pozw olenia 
na nau k ę  ty lk o  w  ty m  języku. L ud polski ziem i bytowiskiej zdaw ał sobie jed n ak  
sPraw ę z p e rf id ii tak ie j polityk i. W jed n y m  z lis tów  do sw oje j rodziny  w  P łotow ie 
(pow. by tow ski) pisze k siąd z -au to ch to n  S typ-R ekow sk i:

„Poniew aż ludność nasza  je s t polska, p lan  p ru sk iego  rządu , aby  zorganizow ać
szkołę w  k aszu b sk im  języku , od rzuciła  i po lskich  szkół zażądała".

P o tw ierdza  to  także  w  jednym  z p ism  do n ad p rezy d en ta  p row incji p rezy d en t 
A jen c ji koszalińsk ie j C u rt C ronau . P isze  on:
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„Na nauczan iu  w języku  k aszubsk im  w cale je j (ludności polskiej) n ie  zależy*
ona chce po lsk iego  n a u c z a n ia " 4.

W idać z tego  doskonale , że ludność m ów iąca g w arą  kaszubską  by ła  ju ż  dosta­
tecznie  uśw iadom iona, by zdać sob ie  z tego sp raw ę, w  jak im  s to su n k u  pozostaje 
ta  g w a ra  do języka  ogólnonarodow ego. Ż adnych  podań  o nau k ę  w  języku  kaszubskim  
n ie  w płynęło , n a to m ias t nad a l lud  ziem i by tow skiej w alczy ł o naukę w  języku  polskim-

R ozpow szechnia się czy te ln ic tw o  gazet polskich, szczególnie „G łosu Pogranicza
i K aszub", „G azety  G rudz iądzk ie j" , „G azety  K a rtu sk ie j" , „G azety  G d ańsk ie j" , oraz 
czy te ln ic tw o  książek, k tó ry ch  dosta rcza ło  p rzew ażn ie  T ow arzystw o C zyteln i L u d o ­
w ych. R edakcje  n iek tó ry ch  gazet d ostarczały  e lem en tarzy , a  także  w  w ielu  ro d z in a c h  
kon ty n u o w an a  by ła  dom ow a n a u k a  czy tan ia  i p isan ia  w  języku  ojczystym . N au k i 
języka polskiego uczyła  się także  ludność po lska n a  książeczkach  do nabożeństw a-

R ów nocześnie jed n ak  p rzedstaw ic ie le  ludności po lsk iej ziem i by tow skiej toczą 
w alkę o p raw o  do zak ładan ia  szkół polskich, do sw obodnego życia ku ltu ra lnego , 
gospodarczego i politycznego. D ziałacze społeczni p o w ia tu  u trzy m u ją  ścisłą łączność 
z ak tyw nym i p racow n ikam i innych  terenów  pom orsk ich , a  p rzede  w szystk im  z pow- 
złotow skiego.

C oraz ak ty w n ie j zaczyna tu  działać m iejscow y Z w iązek Po laków  oraz  z a ł o ż o n e  

w  r. 1925 T ow arzystw o  Szkolne, k tó re  w alkę  o szkołę polską po staw iło  sobie za 
n acze lne  zadanie.

Po  d ługo le tn ie j w alce, toczonej przez w szystk ie  o rgan izacje  polskie na  te re n ie  
całych N iem iec, zw łaszcza przez  Z w iązek Polaków  i Zw iązek T ow arzystw  Szkolnych 
(gdzie jednym  z n a jak ty w n ie jszy ch  działaczy  by ł poseł n a  sejm  p ru sk i z ram ien ia  
P o laków  J a n  B aczew ski) w sp ieranych  przez  K om unistyczną P a rtię  N iem iec, szcze­
gólnie w  sejm ie p ru s k im 5, rząd  p ru sk i m usi u stąp ić  i w y d aje  rozpo rządzen ie  w  po­
stac i tzw . „O rd y n ac ji do tyczącej u regu low an ia  szko ln ic tw a dla m niejszości polskie.1 
w  p ań stw ie  p ru sk im " z d n ia  31 X II 1928 r . W  m yśl tego rozporządzen ia  Polacy 
w  N iem czech m a ją  p raw o  do zak ład an ia  p ry w a tn y ch  i pub licznych  szkół z polskim  
językiem  nauczania .

P o  w prow adzeniu  tego  rozporządzen ia  w  życie rozpoczyna się w pow. bytów - 
skim  nadzw yczaj żyw a a k c ja  o rgan izacy jna . K ierow nic tw o  T ow arzystw a Szkolnego 
w  B ytow ie, k tó re  m a organ izow ać szko ln ic tw o  polskie, obejm uje  bardzo  dzielny 
nauczyciel J a n  B auer. D zięki jego s ta ran io m , ja k  rów nież  ak tyw ności innych  dz ia ­
łaczy, a  m ianow icie  p rezesa Z w iązku Polaków  Ja n a  S typ-R ekow sk iego  ze w si P ło- 
tow o i F ran c iszk a  W ery, p rezesa  T ow arzystw a Szkolnego, zebrano  pow ażną ilość 
podpisów  pod w niosk i o u tw orzen ie  szkół polskich. P o  dość d ług im  oporze w ładze 
re je n c ji koszalińsk ie j zgodziły się n a  o tw arc ie  szkół po lsk ich  w n as tęp u jący ch  m ie j­
scow ościach: Ugoszczy, R abacin ie , P łotow ie, O sław ię D ąbrow ie.

P rócz tego  w nioski o u tw orzen ie  szkół z po lsk im  język iem  nauczan ia  zaczynały 
nap ływ ać z w iększości w si pow iatu , a w ięc ze S tudzien ic , K łączna, R ekow a, P rzy ­
wozu.

W zw iązku z a k c ją  zm ierzającą  do o rgan izow an ia  szkół po lsk ich  ożyw iło si<? 
całe życie społeczne P o laków  ziem i by tow skiej. W edług ośw iadczenia  p rzedstaw icie l1 
w ładz  p ru sk ich  w  pow iecie „w ezbra ła  g w ałtow na  fa la  działalności w  duchu  n aro ­
dow ym ". R ów nocześnie ludność zaczyna się bun tow ać  p rzeciw  niespraw ied liw ościom  
sołtysów , leśniczych i p o lic ji8. W  n iek tó rych  w ioskach, np. w  O sław ię D ąbrow ie. 
P ło tow ie, słyszy się ty lko  m ow ę polską i ludność odw ażnie w ygłasza zdania , że 
„ziem ia to  nasza", że „p rzy jd ą  czasy, k iedy  znow u będzie  należała  do Po lsk i"  7.

4 W myśl akt procesu Bauera z 1931 r. oraz akt rej. koszal.
5 Akta Zw. Tow. Szkol, oraz stenogramy z posiedzeń prusk. ,,Landtagu" 1923—1929.
• Według aktu oskarżenia w procesie Bauera w Słupsku w r. 1931.
7 j. w.
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Szczególnie ożyw iony ru ch  narodow y  i społeczny rozw inął się w  tych  w ioskach, 
^  k tórych  założone zostały  szkoły polskie.

W odzem  duchow ym  ludności kaszu b sk ie j tego  te re n u  początkow o b y ł k siądz  
^"Ądziński z Ugoszczy, a po  jego śm ierc i (1931) w spom niany  poprzedn io  J a n  B auer.

B au er by ł P o lak iem  z W arm ii, oddany  bezw zględnie sp raw ie  polsk iej, p racu jący
2 n iesłychanym  pośw ięceniem  i en tuz jazm em  nad  u ruchom ien iem  szkół po lsk ich  i oży­
wieniem p racy  społecznej P o laków  na  w szystk ich  odcinkach . Z na ła  go ludność polska 
^ łeS° pow iatu . S am  pom agał organizow ać i p row adzić  chóry, o rk iestry , św ietlice.

2y ł się z p ro s ty m  ludem  w iejsk im , zdobył jegó  zaufan ie .
N a jed n y m  z zeb rań  m łodzieżow ych w  O sław ię D ąbrow ie w ypow iedział zna- 

*nienne słow a:

„P o w ia t B ytów  i L ębo rk  ja k  i cały  te re n  po O drę są p ra s ta ry m i polskim i
ziem iam i. P rzy jd z ie  jeszcze czas, k iedy te n  cały  te re n  znow u do Polski w ró c i“.

R uch narodow y ludności kaszu b sk ie j zan iepokoił m ocno nacjona lis tyczn ie  n a s ta ­
wione w ładze  p ru sk ie  w  K oszalin ie  i Szczecinie. N ie udzieliły  o n e  już pozw olenia 
n*a o tw arc ie  dalszych szkół polsk ich , a  d la  zaham ow ania  rozw o ju  życia k u ltu ra ln eg o  
Polaków  postanow iły  uderzyć w  na jczynn ie jszego  przyw ódcę, B auera , w y tacza jąc  
'nu proces sądow y w  S łupsku.

A k t oskarżen ia , bardzo  m is te rn ie  sform ułow any, by ł typow ym  w ytw orem  tzw. 
R ządów  dem okratycznych" okres rep u b lik i w eim arsk ie j. O fic ja ln ie  bow iem  nie 
Oskarżono  B au era  o p racę  narodow ą w śród  Polaków  by tow skich , a le  o k rzyw oprzy - 
slęsitwo. W  sądzie  w  S łupsku  bow iem , gdzie poprzedn io  B auer pow ołany by ł na  
św iadka w  zw iązku  z obrazą leśniczego Z im m erm anna  przez  rodz inę  po lską C ysew - 
skich z O sław y D ąbrow y, na  p y ta n ie  sądu , czy u p raw ia ł p ro p ag an d ę  na  rzecz P olski, 
°dpow iedział on przecząco, tw ierdził, że p row adził ty lko  p racę  k u ltu ra ln o -o św ia to w ą . 
To s ta ło  się p o d staw ą  do a resz to w an ia  B auera  i o skarżen ia  go o k rzyw oprzysięstw o.

W ładze sądow e ściągnęły  p rzy  w spółudziale  sołtysów , leśniczych, po lic jan tów
1 innych  funkc jo n ariu szy  p ru sk ich  o lb rzym ią  ilość św iadków  na  rozp raw ę do S łupska  
^  dn iach  od 9 do 11 I I  1932 r.), aby  B auerow i udow odnić, że u p raw ia ł p ropagandę  
na rzecz P o lsk i i m ieć podstaw ę  do  skazan ia  go za k rzyw oprzysięstw o. Z asadn iczym  
pelem było tu  ste rro ry zo w an ie  całego zespołu ak ty w n y ch  P o laków  i odciągnięcie 
lch od p racy  w  o rgan izacjach  polskich.

Św iadkow ie  są  tu  jednocześn ie  oskarżonym i. P ro k u ra to r  p ię tn u je  p racę  w  o rg a ­
nizacjach polsk ich  ja k o  przestępstw o , w ydobyw a na ja w  w szystk ie  w ypow iedzi 
ak tyw nych  Polaków , ich w spó łp racę  z B auerem , ich dążen ia  do sam odzielnego życia 
narodowego.

P oniew aż ru ch  narodow y p rz y b ra ł fo rm ę ju ż  m asow ą i w szystk ich  ak ty w n y ch  
Polaków  u k arać  n ie  było  sposobu, sąd  p rzede w szystk im  chcia ł un ieszkodliw ić n a j-  
t’zynniejszego przyw ódcę, skazał w ięc  B au era  n a  11 m iesięcy  w ięzien ia , grożąc jed n o ­
cześnie, że osobny proces m oże m u być w ytoczony za  zd radę  s tan u  przez T ry b u n a ł 
Rzeszy w  L ipsku.

W czasie procesu  w y s tąp ił w ysoki poziom  uśw iadom ien ia  narodow ego  Polaków  
ziemi bytow skiej. W iększość św iadków  — Polaków , m im o że b y ła  pow ołana  przez 
s tronę oskarża jącą , s tanę ła  w y raźn ie  po s tro n ie  B auera  i za w szelką cenę s ta ra ła  
się go bronić. Szczególnie p a tr io ty czn ą  postaw ę w ykaza li ch łop i i robotn icy  : B olesław
1 F ranc iszek  C ysew scy o raz  K ow alew sk i z O sław y D ąbrow ej, F ranc iszek  W era, C ham ier 
G liszczyński i S typ-R ekow sk i z P ło tow a, W róbel i R yngw elsk i z Ugoszczy, G ostom - 
ski z P rzyw oza.

W proces w m ieszani zostali także  w szyscy nauczyciele  uczący w  szkołach p o l­
skich w  pow. bytow skim , a  p rzede  w szystk im  S tan is ław  Ledóchow ski z P ło tow a, 
■Marceli L abun  z O sław y D ąbrow y i M arceli G ab rych  z R abacina . Po  w ydan iu
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w yro k u  na  B au era  odebrano  im  p raw o  nauczan ia  i  szkoły ich  zam knięto . To w arz}" 
s tw o  Szkolne w  B ytow ie, k tó reg o  k ie ro w n ik iem  zostaje  n au czyc ie l-au toch ton  Edmund 
S typ -R ekow sk i (syn poprzedn io  w spom nianego  Jan a ) , p rzed staw iło  szereg  innych 
k an d y d a tó w  n a  opróżnione s tan o w isk a  nauczycielsk ie , tale żaden  z n ich  n ie  otrzyma! 
za tw ie rdzen ia  od n iem ieck ich  w ładz  szkolnych i po lsk ie  szkoły w  w ym ienionych 
trzech  m iejscow ościach n ie  zostały  ju ż  u ru c h o m io n e 8.

O calała ty lk o  je d n a  szkoła  po lska  w  Ugoszczy. P ow ażne zasługi w  je j u trzy ­
m an iu  położył uczący tu  nauczyciel W ysiecki. W ładze p ru sk ie  n ie  m ogły z n a l e ź ć  

pow odu do od eb ran ia  m u  pozw olenia na  n au czan ie  i zam knięcie  szkoły. S z k o ł a  

w  Ugoszczy p rze trw a ła  do chw ili w y b u ch u  w ojny  po lsko-n iem ieck ie j w  ro k u  1939-
B au er odsiedział k a rę  w ięzienia, a po tem  zoistał z N iem iec w ydalony . W  czasie 

d rug ie j w o jny  św ia tow ej dosta ł się w  rę c e  h itle row sk ie ; zm arł w  obozie k o n cen tra ­
cy jn y m  po k ilk u  tygodn iach  system atycznego  to r tu ro w a n ia  i  bicia  k ijam i.

Ż ycie narodow e P o laków  zostało b ru ta ln ie  stłu m io n e  po objęciu  w ładzy  przez 
H itle ra . T e rro r  po licy jny  n ie  pozw olił już na  szerszą ak c ję  społeczną czy k u ltu ra ln ą  
Polaków . R ew izje dom ow e, zw a ln ian ie  ak ty w n y ch  Po laków  z p racy , odm aw ian ie 
pozw oleń n a  o tw ie ran ie  w arsz ta tó w  rzem ieśln iczych  czy in n y ch  p laców ek gospodar­
czych  by ło  n a  p o rząd k u  dziennym .

Szczególnie ucisk  narodow y w zm ógł się na te re n ie  p o w ia tu  w  o s ta tn ich  m iesią­
cach p rzed  n apaśc ią  H itle ra  na  Polskę w  1939 r. Sporo  działaczy polskich  zbiegło 
w  ty m  czasie n a  te re n  p ań stw a  polskiego.

W czasie w o jny  w szyscy n a jak ty w n ie js i działacze polscy z p o w ia tu  zostali 
osadzen i w  w ięzien iach  a lb o  obozach k o n cen tracy jn y ch .

M iędzy in n y m i los ta k i sp o tk a ł p ra w ie  c a łą  rodzinę S typ -R ekow sk ich  z P ło to w a  
bytow skiego: o jca  J a n a , 3 synów  i córkę. D wóch synów  zm arło  w  obozie, ojciec 
w k ró tce  po pow rocie do dom u. R azem  w  obozach osadzonych zostało  21 Polaków  
z pow. bytow skiego.

Szereg działaczy stracono . N a k a rę  śm ierc i za sw ą p a tr io ty czn ą  działalność zostali 
skazan i m iędzy  innym i A nton i S ch ró d er i P io tr  G ostom ski z K łączna  bytowskiego-

W spółw ięźniow ie opow iadają  o nadzw ycza jnym  h a rc ie  ducha S chrodera . Scho­
row any , zak u ty  w  k a jd a n y  pocieszał jeszcze tow arzyszy  niedoli, zachęcał ich do 
w y trw an ia , a  gdy go p row adzono n a  s tracen ie , pow iedzia ł: „M uszę um rzeć, bo jestem  
Polak iem ".

Z rą k  h itle row sk ich  zginęła także  w iększość p racu jący ch  w  szkołach polskich 
pow. by tow sk iego  nauczycieli: S tan is ław  Ledóchow ski, G abrych , E dm und S typ -R e­
kow ski i w spom niany  poprzedn io  J a n  B auer.

W  r. 1945 p o w ia t by tow ski został w yzw olony przez  A rm ię  C zerw oną i przyłączony 
do p ań stw a  polskiego. T ru d  n iezłom nych  bo jow ników  o polskość ty ch  ziem  nie

W yspa W olin je s t  ty m  sk raw k iem  po lity czn o -ad m in istracy jn eg o  obszaru  Polski> 
k tó ry  s tanow iąc  g łów ną część p o w ia tu  w olińsk iego , liczącego 538 k m 2, p rzez  sw e poło-

, * Według akt procesu Bauera — uzasadnienie wyroku oraz akt wydziału oświaty r e j e n c j i  
koszalińskiej.

1 W. v. K a u r a e r ,  Die Insel Wollin. Berlin 1951. — P. A. R o l f s ,  Die Insel Wollin (Heimat- 
buch u. Reisefuhrer). Leipzig 1933. — W. W e r n i c k e ,  Die Kuste der Insel Usedom und Wol­
lin. Greifswald 1930. — M o r g e n ,  Die natiirlichen Ertragsfaktoren der 26 Kreisen P o m m e r n s  
(Berichte iiber Landwirtschaft H. 150). Berlin 1939. — Z. C z u b i ń s k i  i J. U r b a ń s k i ,  P a r K  
Narodowy na Wyspie Wolinie (Odbitka z zesz. nr 7/8 [r. VII — 1951] czasopisma „Chrońmy przyrodę 
ojczystą"). — Cz. P i s k o r s k i ,  Wyspa Wolin (P. T. K. K.). Wyd. Sp. Sport i T u r y s t y k a ,  
Warszawa 1953. — W. H a r t n a c k ,  Die Kiiste Hinterpommerns. Greifswald 1926.

poszedł n a  m arne. 
»
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W Y SPA  W O LIN  JA K O  M A JĄ T E K  NARODOW Y 
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